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  „Czy Ty jesteś Bóg mój, czy widmo jakie?”


  „Wszystko było jeszcze do zniesienia. Ale kiedy Pan zażądał, abym malowała ten obraz, już teraz naprawdę zaczynają mówić ipatrzeć na mnie jako na jakąś histeryczkę ifantastyczkę” (Dz. 125*) – pisała Siostra Faustyna wDzienniczku odoświadczeniach z1931 roku. „Fantastyczka”, awłaściwie: fantastka, ale także histeryczka, wizjonerka, dziwaczka, nędza… Ile jeszcze epitetów musiała znieść?


  A wszystko to za sprawą objawienia Jezusa, który nakazał jej namalowanie obrazu, dzisiaj znanego na całym świecie, zpodpisem „Jezu, ufam Tobie”. To był również początek realizacji misji przekazania światu orędzia oBożym miłosierdziu. Siostra Faustyna przez niemal dwa lata nie spotkała nikogo, kto utwierdziłby ją wprzekonaniu, że objawienie się Jezusa nie było wytworem jej wyobraźni. Był to dla niej bardzo trudny czas. Bodaj najtrudniejszy wżyciu.


  Rozpoczął się 22 lutego 1931 roku. Siostra Faustyna, od sześciu lat wzakonie, niemal od roku mieszkała wklasztorze Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia wPłocku. Była pierwsza niedziela Wielkiego Postu. Wieczór. Faustyna wróciła właśnie do swojej celi. Była po kolacji imodlitwach wklasztornej kaplicy. Przygotowywała się do snu. Nagle zobaczyła wceli Jezusa.


  „Jedna ręka wzniesiona do błogosławieństwa, adruga dotykała szaty na piersiach. Zuchylenia szaty na piersiach wychodziły dwa wielkie promienie, jeden czerwony, adrugi blady – opisywała wDzienniczku. – Wmilczeniu wpatrywałam się wPana, dusza moja była przejęta bojaźnią, ale iradością wielką. Po chwili powiedział mi Jezus: Wymaluj obraz według rysunku, który widzisz, zpodpisem: Jezu, ufam Tobie. Pragnę, aby ten obraz czczono najpierw wkaplicy waszej ina całym świecie.


  Obiecuję, że dusza, która czcić będzie ten obraz, nie zginie. Obiecuję także, już tu na ziemi, zwycięstwo nad nieprzyjaciółmi, aszczególnie wgodzinę śmierci. Ja sam bronić ją będę jako swej chwały” (Dz. 47).


  – Siostry przechodzące akurat koło oficyny widziały jakieś światło woknie, jaśniejsze niż lampy naftowej – siostra Klawera Wolska, do niedawna przełożona płockiego domu, powtarza to, co wzakonie przetrwało wustnych przekazach.


  Spotkanie wceli nie było złudzeniem. Siostra Faustyna wiedziała to na pewno. Już wcześniej kilkakrotnie widziała Pana. Mówił do niej przed wstąpieniem do zgromadzenia, przynaglając do tego kroku, ipóźniej, gdy równolegle do formacji zakonnej postępowała na drodze życia mistycznego. Faustyna, po oczyszczeniu zmysłów iducha podczas znanej tylko mistykom tak zwanej nocy ciemnej, coraz częściej wnagłych momentach światła udzielanego duszy przez Boga poznawała Jego Istotę idoznawała zjednoczenia zBogiem wmiłości. Dla Faustyny, która wcześniej nie wiedziała nic omeandrach życia mistycznego, były to wielkie, ale itrudne doświadczenia. Dopóki jednak to wszystko działo się wewnątrz jej duszy idotyczyło jej samej, dopóty było radością jej serca. Ale tamtej niedzieli, 22 lutego 1931 roku, to się zmieniło. Tego dnia Jezus powierzył jej misję głoszenia orędzia oBożym miłosierdziu całemu światu. Namalowanie obrazu było jej pierwszą częścią.


  Cztery lata później Jezus powie Faustynie, że ma przygotować świat na ostateczne Jego przyjście. Niemniej już wtedy, wPłocku, była przerażona wielkością zadania, które zczasem będzie się jeszcze rozrastać.


  I trudno się dziwić. Sama nie mogła namalować obrazu, gdyż nie miała takich zdolności. Jezus nakazał jej, aby wszystko, oczym jej mówi, przekazywała przełożonym. Ci jednak jej słowom nie dowierzali. „… okazywali mi litość, jakbym była wzłudzeniu albo pod wpływem wyobraźni” (Dz. 38) – skarżyła się wduszy Bogu, co po latach zapisała wDzienniczku. Oczekiwała, że przełożeni, którzy wjej przekonaniu powinni mieć lepsze rozeznanie wżyciu duchowym niż ona, okażą jej pomoc.


  Pierwszą osobą, której Faustyna powiedziała oobjawieniu Jezusa, był spowiednik. Nie wiemy, niestety, kto nim był. Wtym czasie spowiedzi wpłockim klasztorze Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia słuchali trzej księża: Adolf Modzelewski, Ludwik Wilkoński iWacław Jezusek. Ten ostatni po drugiej wojnie światowej (zmarł w1950 roku) dużo iz przejęciem opowiadał klerykom wseminarium wPłocku oobjawieniach Siostry Faustyny, co nie znaczy, że wcześniej nie mógł być wobec doświadczeń Faustyny krytyczny. Wiadomo, że spowiednik, któremu Faustyna powiedziała oobjawieniu Jezusa, przyjął to zogromną rezerwą. Właściwie zanegował polecenie Jezusa. Powiedział jej: „To się tyczy duszy twojej. (…) Maluj obraz Boży wduszy swojej” (Dz. 45). Gdy Siostra Faustyna uspokojona taką interpretacją objawienia odeszła od konfesjonału, usłyszała słowa Jezusa: „Mój obraz wduszy twojej jest”. Po chwili Jezus dodał: „Ja pragnę, aby było Miłosierdzia święto. Chcę, aby ten obraz, który wymalujesz pędzlem, żeby był uroczyście poświęcony wpierwszą niedzielę po Wielkanocy, ta niedziela ma być świętem Miłosierdzia” (Dz. 49). Powiedział też, że tego dnia kapłani mają głosić ludziom Jego „wielkie miłosierdzie (…) względem dusz grzesznych” (Dz. 50).


  Jezus sformułował więc kolejne życzenie: ustanowienia święta Bożego Miłosierdzia. Kult Jezusa wobrazie iświęto Miłosierdzia Bożego to były dwie pierwsze formy nowego nabożeństwa do Miłosierdzia, októrych realizację Siostra Faustyna, ponaglana przez Chrystusa, będzie się odtąd starać wytrwale. AJezus wkolejnych odsłonach będzie jej dawał poznać, czym jest Boże Miłosierdzie.


  Faustyna, nie znajdując zrozumienia uspowiednika, powiedziała oobjawieniu Jezusa przełożonej płockiego klasztoru matce Róży Kłobukowskiej. Ale iona nie dowierzała. „Kiedy otym powiedziałam matce przełożonej, że Bóg tego żąda ode mnie, odpowiedziała mi, żeby Jezus dał to wyraźnie poznać przez jakiś znak. Kiedy prosiłam Pana Jezusa ojakiś znak na świadectwo, iż prawdziwie Ty jesteś Bóg iPan mój iod Ciebie pochodzą te żądania, na to usłyszałam taki głos wewnętrzny: Dam poznać przełożonym przez łaski, których udzielę przez ten obraz” (Dz. 51). Jezus wymagał, ale nie ułatwiał wykonania zadania. Dopiero po latach Faustyna zrozumie, co też Jezus jej wyraźnie powie, że trudności są potrzebne dla potwierdzenia prawdziwości objawienia. Ponadto największą wartość woczach Boga ma nie efekt działania człowieka, ale sama intencja, zjaką się je podejmuje, oraz cierpienie znim związane.


  Wówczas jednak, w1931 roku, Faustyna była zdezorientowana iskonfundowana: „(…) chodziłam od przełożonych do spowiednika, od spowiednika do przełożonych, auspokojenia nie znajdowałam” (Dz. 122) – pisała.


  Jednak przełożone Faustyny też nie miały łatwego zadania. Musiały być mocno zdziwione istrwożone, gdy pewnego dnia młoda zakonnica drugiego chóru oświadczyła im, że ukazał się jej Jezus inakazał namalować obraz religijny nowego typu. Co więcej, polecił, by Kościół ustanowił nowe religijne święto. Przełożone Faustyny widziały wniej zapewne dobrą ipokorną, zjednoczoną zJezusem, ale prostą iniewykształconą zakonnicę, która nie złożyła jeszcze ślubów wieczystych. Dlaczego – mogło im się zdawać – to jej Jezus miał się objawiać? Dlaczego jej przekazywać orędzie? Icóż mogła ona wiedzieć omistyce? Gdzie owych stanów duchowych doznawać? Za ladą sklepu piekarniczego albo przy piecu kuchennym – gdzie pracowała?


  Objawienia prywatne są sprawą trudną. Nie stanowią problemu, dopóki są przeznaczone dla człowieka indywidualnie – jego nawrócenia czy wzrostu wiary. Stają się kłopotliwe, gdy wizjoner ogłasza, że otrzymał misję: ma przekazać światu słowa Boga, Maryi czy świętych. Dla Kościoła jedynym iostatecznym Objawieniem się Boga jest Chrystus, Syn Boży. To najważniejsze Objawienie – zwane publicznym – jest zawarte wPiśmie Świętym. Kościół nie odrzuca objawień prywatnych, jeśli wdługim zazwyczaj iżmudnym procesie uzyska pewność, że nie rozszerzają one, nie przekraczają ani nie zmieniają Objawienia publicznego, lecz wydobywają zniego jakieś zapomniane czy niedoceniane wątki, które wdanej epoce historycznej są istotne. Drugą nie mniej ważną okolicznością jest upewnienie się, że wizjoner nie ogłasza objawień zprzyczyn egoistycznych, nie szuka chwały, zaspokojenia swoich ambicji oraz że prowadzi życie wpełni chrześcijańskie. Wocenie prawdziwości objawień niezmiernie ważne jest też poddanie się dyscyplinie kościelnej, decyzjom przełożonych nawet za cenę cierpienia.


  Jedno znajwiększych niebezpieczeństw objawień – podkreśla ksiądz Jan Machniak, profesor teologii duchowości, autor wielu książek poświęconych duchowości Siostry Faustyny – wynika ztego, że dokonują się one wsferze zmysłów. Oddziałują na wzrok, słuch, dotyk, węch.


  – Wszystko, co działa na nasze zmysły, podlega też działalności złego ducha, który może zwodzić człowieka – wyjaśnia ksiądz Jan Machniak. – Dlatego święty Jan od Krzyża mówił, aby odrzucać wszystkie objawienia, nawet te, które przybliżają nas do Boga, aby nie popaść wpułapkę, jaką może zastawić na człowieka zły duch.


  Tak było między innymi wwypadku rzekomych objawień maryjnych wGarabandal wHiszpanii, którymi wlatach sześćdziesiątych XX wieku ekscytowała się duża część katolików Europy. Teolodzy znaleźli wiele dowodów na działanie wtych objawieniach złego ducha, który prawdopodobnie chciał wten sposób odciągnąć od objawień maryjnych wFatimie. Ale nie tylko ztych powodów nie cenił wizji święty Jan od Krzyża, jeden znajwiększych mistyków, doktor Kościoła. Objawienia wsferze zmysłów są bowiem na początku drogi mistycznej, której pełnia następuje wzjednoczeniu zBogiem wmiłości.


  Przełożone ispowiednicy Faustyny mieli zapewne jeszcze inne powody, by zachować dystans wobec tego, co mówiła. Prawdopodobnie nieraz spotkali już osoby, których rzekome objawienia były po prostu wynikiem choroby psychicznej. Przeżycia wewnętrzne bardzo mocno działają na psychikę człowieka, dlatego czasem trudno odróżnić doznanie mistyka od choroby psychicznej. Potrzeba więc dużej ostrożności, anawet badań psychiatrycznych. Dlatego kilka lat później, wWilnie, ksiądz Michał Sopoćko, zanim został kierownikiem duchowym Siostry Faustyny ipomocnikiem wgłoszeniu orędzia oBożym miłosierdziu, poprosił ozbadanie przyszłej świętej przez psychiatrę.


  Był jeszcze jeden powód rezerwy wobec objawień Faustyny. Jezuita ojciec Józef Andrasz, który został kierownikiem duchowym pod koniec życia Siostry Faustyny, twierdził, że jej zgromadzenie sceptycznie odnosiło się do nadzwyczajnych objawień, bo zwyczajnie na nie nie czekało. Zgromadzenie Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia „wychowane na ascezie świętego Ignacego”, założyciela jezuitów, „dalekie od wszelkiej egzaltacji”, miało już określone metody ikierunek pracy: „Przez swoje reguły, przez swoje ćwiczenia duchowe, przez coroczne rekolekcje, przez konferencje prowadzone przez kapłanów iprzełożone, wpaja [zakon – przyp. red.] wswoje siostry wielki szacunek nie dla nadzwyczajności, ale dla cichej, gruntownej pracy, zaczynając od pokuty ipokory, akończąc na gorącej, ale równocześnie ofiarnej miłości Boga idusz. (…) Można zcałą pewnością stwierdzić, że duchowa gleba zgromadzenia nie jest bynajmniej podatna, aby na niej mogły rozwijać się wizje mistyczne niepewnej wartości” – konkludował ojciec Andrasz, który wlatach trzydziestych ubiegłego wieku dobrze poznał zgromadzenie.


  W ten sposób Siostra Faustyna zobjawieniami, które nie były przeznaczone tylko dla niej, ale także dla całego świata, została – po ludzku biorąc – sama. Był znią Jezus, którego obecność imiłość do końca życia będą dodawać jej sił wrealizacji powierzonej misji. Nie znaczy to jednak, że Faustynie nie towarzyszyły rozterki iwątpliwości. Podsycali je przełożeni, którzy nie dowierzali jej słowom, wprowadzali zamęt wjej sercu. Trwało to do momentu spotkania spowiedników, którzy rozpoznali charakter jej życia duchowego. Tymczasem wPłocku Siostra Faustyna strofowana przez przełożone zaczęła, jak wyznała, „trochę opuszczać” się, czyli unikać wewnętrznych natchnień. „Zaczęłam unikać spotkania się zPanem we własnej duszy, bo nie chciałam być ofiarą złudzenia”. Ale na nic się to zdało, bo „mowa Boża wymowna jest inic jej zagłuszyć nie może” – pisała. Pan ścigał ją „swymi darami”: „naprawdę, na przemian doznawałam męki iradości” (Dz. 130). Gdy próbowała uciekać od nakazu Jezusa, On tym bardziej przynaglał ją do działań. Siostra Leokadia Drzazga pamiętała po latach, że przy jakiejś okazji, wPłocku, Siostra Faustyna powiedziała jej: „Za te dusze, które mają objawienia iwidzenia, trzeba bardzo się modlić, bo mają wiele doświadczeń, wątpliwości iniepewności, tak że mogą się załamać”.


  Kiedyś Siostra Faustyna zmęczona niepewnościami zwróciła się do Jezusa: „Jezu, czy Ty jesteś Bóg mój, czy widmo jakie? Bo mówią mi przełożeni, że bywają złudzenia iwidma różne. Jeżeli jesteś Pan mój, to proszę, pobłogosław mi. – Wtem uczynił Jezus duży znak krzyża nade mną, aja się przeżegnałam. Kiedy przeprosiłam Jezusa za to pytanie, Jezus mi odpowiedział, że tym pytaniem nie sprawiłam Mu żadnej przykrości. Ipowiedział mi Pan, że bardzo Mu się podoba ufność moja” (Dz. 54) – zapisała wDzienniczku.


  Jednak mijały miesiące, aFaustyna nie mogła spełnić żadnego zpoleceń Jezusa. Siostrze Damianie Ziółek, zktórą wPłocku się zaprzyjaźniła, powiedziała kiedyś, że „jedna zsióstr” widziała „ślicznego Pana Jezusa (…) cały wpromieniach jaśniejący”, chciała „odmalować Pana Jezusa, ale nie umiała”. Choć Damiana widziała zachwyt, zjakim to mówiła, nie domyślała się, że chodzi osamą Faustynę. Ta natomiast poprosiła opomoc inne siostry, nie wtajemniczając ich wsprawę. Siostra Bożenna Pniewska: „Nie umiejąc malować twarzy, anie wiedząc, że jej chodziło oobraz nowego typu, zaproponowałam, że mając dużo ładnych obrazków, dam je jej do wyboru. Podziękowała mi za tę propozycję, lecz jej nie przyjęła”.


  Jesienią 1931 roku przełożona płockiego domu matka Róża Kłobukowska poinformowała matkę generalną Michaelę Moraczewską, że wprzekonaniu Siostry Faustyny Jezus polecił jej namalować obraz.


  Matka Michaela Moraczewska: „… mimo woli, przy całej wielkiej życzliwości, musiałam Siostrze Faustynie przyczynić cierpienia. (…) Dopóki jej bogate przeżycia wewnętrzne imistyczne zamykały się wobrębie murów zakonnych, były tajemnicą między Bogiem, jej duszą iprzełożonymi, [cieszyłam się – przyp. red.], widząc wtych wszystkich łaskach wielki dar Boży dla Zgromadzenia. Inaczej jednak, gdy objawienia Siostry zaczęły dążyć do ujawnienia na zewnątrz. Bardzo się wtedy lękałam, żeby nie wprowadzić do życia Kościoła choćby najmniejszej nowostki, fałszywych nabożeństw itp., ajako główna przełożona czułam się tu za nasze Zgromadzenie odpowiedzialna”.


  Przyznaje też, że obawiała się uFaustyny „podkładu wybujałej fantazji albo może jakiejś histerii, bo nie zawsze co zapowiadała, spełniało się”. Matka Moraczewska pamiętała bowiem, iż pewnego dnia Faustyna prosiła inne siostry, aby modlić się za pewną uczennicę, która była wzakładzie wychowawczym prowadzonym przez zgromadzenie. Miała ona, według słów Siostry Faustyny, „doświadczyć wielkich trudności wwyznawaniu swoich grzechów, lecz uczennica nie myślała wogóle, że będzie się spowiadać, inic otym nie mówiła”. Dlatego matka generalna przyznaje, że „chętnie ize zbudowaniem” słuchała, gdy Faustyna opowiadała „głębokie iśliczne swoje myśli, nadprzyrodzone oświecenia”, do czasu gdy poprosiła „o jakieś posunięcia zewnętrzne”. Wówczas odniosła się do nich „z wielką rezerwą”.


  Nie wiadomo, co matka Moraczewska poradziła czynić przełożonej klasztoru wPłocku wzwiązku ze sprawą Faustyny. Być może radziła zachować dużą ostrożność inie ulegać jej sugestiom. Gdy wlistopadzie 1932 roku Faustyna przyjechała zPłocka do Warszawy iosobiście powiedziała matce generalnej opoleceniu Jezusa, ta odpowiedziała: „Dobrze, dam siostrze farby ipłótno, niech siostra maluje!”. Faustyna odeszła smutna.


  Nie znajdując unikogo zrozumienia, modliła się gorąco okierownika duchowego, który pomoże zrozumieć, co dzieje się wjej duszy, iułatwi spełnić polecenia Jezusa.


  Tymczasem wpłockim klasztorze wśród sióstr zaczęła rozchodzić się fama, jakoby Faustyna widziała Jezusa. Siostry zaczęły przyglądać się jej zzaciekawieniem, bacznie obserwować. Aże na zewnątrz niczym, oprócz szczególnego umiłowania modlitwy, nie wyróżniała się, większość nie dowierzała tym wiadomościom. Niektóre siostry ostrzegały Faustynę, że ulega złudzeniom, mówiły, że jest fantastką, histeryczką. Były również siostry życzliwe Faustynie, wśród nich Damiana Ziółek. Nie wiadomo, czy to ona, czy inna zakonnica prosiła Faustynę, by się broniła przed pomówieniami. „Szczera była ta dusza ico słyszała – powiedziała mi szczerze. Ale podobne rzeczy codziennie wysłuchiwać musiałam” (Dz. 125) – pisała Faustyna. Ichociaż ją to wewnętrznie męczyło, postanowiła nie tłumaczyć się, ale wszystko znosić wcichości ipokorze. „Jednych drażniło to moje milczenie, azwłaszcza więcej ciekawych. Drugie – głębiej myślące – mówiły, że jednak siostra Faustyna musi być bardzo blisko Boga, że ma siłę znieść tyle cierpień. Iwidziałam przed sobą jakby dwie grupy sędziów. Starałam się ociszę wewnętrzną. Nie mówiłam nic, co się tyczyło mojej osoby, chociaż byłam przez niektóre siostry wprost pytana. Zamilkły usta moje. Cierpiałam jak gołębica, nie skarżąc się. Jednak niektóre siostry miały jakoby przyjemność, aby mi wjakikolwiek sposób dokuczyć. Drażniła je moja cierpliwość, jednak Bóg dawał mi wewnętrznie tyle siły, że znosiłam to ze spokojem” (Dz. 126). WDzienniczku, pisanym przecież dopiero od 1934 roku, Faustyna raz jeszcze powróciła do sytuacji wpłockim klasztorze, co pokazuje, że był to dla niej trudny czas. Po okresie zainteresowania sióstr jej osobą nastąpiło chwilowe uspokojenie, po czym znów wybuchło zdużą siłą, ado tego doszły jakieś niepowodzenia zewnętrzne, których jednak Faustyna nie określiła. „Widzę teraz, że jestem jak złodziej strzeżona wszędzie: wkaplicy, przy obowiązku, wceli. Już teraz wiem, że oprócz obecności Bożej mam zawsze obecność ludzką; naprawdę, nieraz bardzo ta obecność ludzka mnie męczyła. Były chwile, że się zastanawiałam, czy się rozebrać do mycia, czy nie. Naprawdę, biedne moje łóżko, ono także było wiele razy kontrolowane. Śmiech mnie nieraz ogarnął, jak się dowiedziałam, że nawet łóżka nie zostawią wspokoju. Sama mi jedna zsióstr powiedziała, że co dzień wieczorem patrzyła się do mnie do celi, jak się wniej zachowuję” (Dz. 128).


  Siostra Faustyna pomawiana ohisterię, pod obstrzałem spojrzeń przełożonych, spowiedników isióstr, chwilami niedowierzająca samej sobie, nie przestawała modlić się okierownika duchowego. Jej prośby zostały wysłuchane w1933 roku, gdy wWilnie poznała księdza Michała Sopoćkę, dziś błogosławionego. Rok później powstał obraz Jezusa Miłosiernego. Ale musiało minąć niemal pół wieku, aby objawienia prywatne Siostry Faustyny zostały uznane przez Kościół.


  
    
      * * Numeracja akapitów Dzienniczka.

    

  


  Głogowiec – Świnice Warckie

  

  „Już nigdy ojcu wstydu nie zrobię”

  1905–1921


  Marianna Kowalska bała się tego porodu. Dwa poprzednie niemal przypłaciła życiem. 25 sierpnia 1905 roku, wpiątek oósmej rano, urodziła trzecią córkę – Helenę. Szybko ibez komplikacji. Nie wiadomo, kto asystował przy porodzie: może jakaś doświadczona wakuszerstwie sąsiadka zGłogowca, amoże macocha, która przyjechała znieodległego Dąbia nad Nerem. Mąż Stanisław pewnie jak co dzień rano wyprowadził krowy na łąkę za domem, nakarmił zwierzęta woborze. Wpolu nie miał pilnej roboty. Zboże było już uprzątnięte, aziemniaki czekały na wykopki. Może zajął się córkami – trzyletnią Józefą idwuletnią Ewą, na którą wołano wdomu Gienia – amoże zabrał się do ciesielki. Warsztat miał blisko, wdrewutni koło stodoły. Dzień zapowiadał się ciepły, słoneczny. Oczwartej nad ranem wWarszawie termometry wskazywały piętnaście stopni Celsjusza.


  Jednak czas był bardzo niespokojny. Echa światowych konfliktów docierały także do Głogowca, wsi położonej wówczas na zachodnich krańcach ogromnego Imperium Rosyjskiego, wguberni kaliskiej, wpowiecie tureckim. Polska, wciąż podzielona między trzech zaborców, niepodległość odzyska dopiero trzynaście lat później. Od stycznia 1905 roku wcarskiej Rosji, którą trawił kryzys polityczny, społeczny iekonomiczny, trwała rewolucja burżuazyjno-demokratyczna. ZPetersburga szybko przeniosła się na ulice polskich miast – głównie Warszawy, Częstochowy, do Zagłębia Dąbrowskiego oraz Łodzi oddalonej od Głogowca zaledwie opięćdziesiąt kilometrów. Robotnicy protestowali przeciw absolutyzmowi władzy, żądali poprawy sytuacji ekonomicznej. Wwielu miejscach doszło do krwawych starć zcarskim wojskiem ipolicją. Były setki zabitych irannych. WŁodzi, gdzie protest robotników przekształcił się wtrzydniowe walki uliczne, wprowadzono stan wojenny. 19 sierpnia car Mikołaj II ogłosił zwołanie Dumy jako reprezentacji społeczeństwa, ale tylko zgłosem doradczym, co nie mogło uspokoić sytuacji. Wybuchła nowa fala masowych strajków. Wdniu urodzin Heleny Kowalskiej, 25 sierpnia 1905 roku, woddalonej osto siedemdziesiąt kilometrów Warszawie ogłoszono stan wojenny. „Kurier Warszawski” na dwóch stronach przedrukował rygory, jakie – na rozkaz rosyjskiego gubernatora generała Maksymowicza – miały odtąd obowiązywać mieszkańców miasta pod groźbą surowych kar.


  Strajki na ziemiach polskich objęły także młodzież, studentów, nauczycieli, którzy już od poprzedniego roku walczyli zrusyfikacją szkolnictwa. Język rosyjski był językiem urzędowym iwykładowym wszkołach, wktórych wdodatku coraz częściej polskich nauczycieli zastępowali Rosjanie. Strajk wybuchł także wseminarium nauczycielskim wkilkutysięcznej Łęczycy, miasteczku położonym dwadzieścia kilometrów na wschód od Głogowca. Ruch przeciw rusyfikacji szkolnictwa był tak potężny, że wczerwcu 1905 roku władze zgodziły się wprowadzić język polski do nauczania religii, języka polskiego oraz jako język wykładowy wszkołach prywatnych.


  Mieszkańcy guberni kaliskiej odczuwali także skutki przegranej przez Rosję wojny zdaleką Japonią. Jej efektem było odcięcie od wschodnich źródeł surowcowych irynków zbytu łódzkiego przemysłu włókienniczego, wnastępstwie czego powiększyła się rzesza bezrobotnych ispadło zapotrzebowanie na produkty rolne, których dostarczali chłopi zokolicznych wsi. Polskie gazety zuwagą donosiły więc najpierw opostępach wojny, apotem rosyjsko-japońskich rozmowach prowadzonych od 9 sierpnia wamerykańskim Portsmouth, które 5 września zakończyły się podpisaniem pokoju.


  Do Głogowca, wsi zagubionej wśród równin porośniętych mieszanymi lasami, wiadomości ze świata docierały zopóźnieniem. Szybciej do sąsiedniej, większej wsi Świnice Warckie, której nazwę dał założyciel arcybiskup gnieźnieński Jakub Świnka. Na początku ubiegłego stulecia wŚwinicach krzyżowały się drogi do dużych ośrodków: Łodzi, Łęczycy, Łowicza, Warszawy, Kalisza, Włocławka. Kupcy ihandlarze zatrzymywali się wŚwinicach na odpoczynek. Posilali się wkarczmach, dawali popas koniom idzielili się zmiejscowymi nowinkami ze świata. Dochodziły one pewnie także do uszu Stanisława Kowalskiego, gdy uokolicznych mieszkańców wykonywał prace stolarskie albo kiedy wniedziele polną drogą szedł do kościoła wŚwinicach Warckich.


  Świątynia parafialna, której patronuje święty Kazimierz, stoi wcentrum wsi. Jest to już czwarty kościół wtym miejscu. Poprzednie, poczynając od pierwszej, drewnianej świątyni ufundowanej około 1300 roku przez arcybiskupa Świnkę, uległy zniszczeniu. Obecny skromny, jednonawowy kościół pochodzi zpołowy XIX wieku. Zbyt mały, by pomieścić przybywających tu coraz liczniej pielgrzymów, od kilku lat jest rozbudowywany. Od 2002 roku nosi tytuł Sanktuarium Urodzin iChrztu Świętej Faustyny.


  Główna część kościoła wygląda dziś tak jak w1905 roku, gdy wdwa dni po narodzeniu córki, wniedzielę 27 sierpnia ogodzinie pierwszej po południu, Stanisław Kowalski przyniósł ją do świątyni. Proboszcz parafii ksiądz Józef Chodyński ochrzcił dziecko przy tej samej chrzcielnicy, wykonanej zpolichromowanego drewna, która stoi wkościele do dziś. Sakramentu udzielał po łacinie, ale akt chrztu musiał sporządzić cyrylicą wurzędowym języku rosyjskim: „Działo się to wŚwinicach 27 sierpnia 1905 roku ogodzinie pierwszej po południu. Stawił się Stanisław Kowalski, rolnik, lat 40, zGłogowca wobecności Franciszka Bednarka, lat 35, iJózefa Stasiaka, lat 40, obydwaj rolnicy zGłogowca, iokazali nam dziecię płci żeńskiej urodzone we wsi Głogowiec 25 sierpnia bieżącego roku ogodzinie ósmej rano od jego ślubnej małżonki Marianny zBabelów, lat 30. Dziecięciu temu na chrzcie świętym odbytym wdniu dzisiejszym zostało nadane imię Helena, arodzicami chrzestnymi byli Konstanty Bednarek iMarianna Szewczyk. Akt ten stawającemu iświadkom niepiśmiennym przeczytany przez nas został podpisany”. Przez nas, czyli księdza Józefa Chodyńskiego iStanisława Kowalskiego, który dwa lata wcześniej, gdy chrzcił Ewę, był jeszcze niepiśmienny istawiał krzyżyki. Wdokumencie podano podwójne daty wydarzenia, według kalendarza gregoriańskiego, używanego przez Polaków, ijuliańskiego, który jako obowiązujący wRosji był stosowany wurzędach na ziemiach polskich pod zaborem. Obok daty 25 sierpnia (dzień urodzin Heleny) widnieje też 12, aobok 27 sierpnia (dzień chrztu) – 14 sierpnia. Natomiast zpowodu błędu wakcie chrztu oraz błędnych tłumaczeń dokumentu wliteraturze podaje się mylnie wiek ojca Heleny, który rzekomo miał mieć wówczas czterdzieści czy nawet czterdzieści pięć lat. W1905 roku Stanisław Kowalski liczył lat trzydzieści siedem.


  W świnickim kościele – bardzo skromnym iszlachetnym wswej prostocie – jest coś poruszającego. Wtym miejscu Helena Kowalska, najpierw jako dziecko, apotem nastolatka, doznała pierwszych głębszych duchowych przeżyć. Tutaj jako siedmiolatka podczas modlitwy przed Najświętszym Sakramentem usłyszała wsercu zaproszenie do życia doskonalszego, nie wiedząc jeszcze, co by to miało znaczyć. Jako dziewięciolatka po raz pierwszy przyjęła tu Komunię Świętą, spowiadała się przy konfesjonale, który stoi do dzisiaj. Modliła się do Matki Bożej Częstochowskiej przed obrazem umieszczonym wgłównym ołtarzu, który w1983 roku przeniesiono do ołtarza bocznego, robiąc miejsce obrazowi Jezusa Miłosiernego. Ipewnie tu rozważała wsercu, co znaczą te wszystkie niezwykłe stany duszy, jakich doznawała, światłość, którą widziała od dziecka. Być może to wtej właśnie świątyni postanowiła zostać „wielką świętą”. Przez szesnaście lat, niemal połowę krótkiego życia świętej Faustyny, kościół wŚwinicach był miejscem jej modlitwy.


  Rodzice Heleny, Marianna iStanisław Kowalscy, sprowadzili się do Głogowca wparafii świnickiej na przełomie XIX iXX wieku. Niestety dokładnej daty nie znamy. Od kilku lat byli już małżeństwem. Pobrali się w1892 roku. Ona miała wówczas siedemnaście lat, on dwadzieścia cztery. Stanisław urodził się 6 maja 1868 roku wsąsiedniej wsi Kraski. Marianna, zdomu Babel (czasem podaje się jej nazwisko jako Bawej), 8 marca 1875 roku we wsi Mniewo wokolicach Koła. Poznali się w1891 roku wDąbiu nad Nerem, gdzie ona mieszkała zojcem imacochą, aon pracował jako cieśla wbrowarze. Sakramentalne „tak” powiedzieli sobie 9 listopada 1892 roku wkościele Świętego Mikołaja, który stoi wDąbiu do dzisiaj. Po ślubie Stanisław nadal pracował wbrowarze, Marianna zajmowała się domem. Nie wiadomo, co skłoniło ich do przeprowadzki do Głogowca. Kupili tu pięć hektarów ziemi, zczego dwa zajmowała łąka. Długi pas ziemi ciągnął się od drogi aż po las. Gleba była tu licha. Mogła rodzić głównie żyto iziemniaki. Dom był bardzo zniszczony, dlatego Kowalscy zdecydowali się wybudować nowy. Stać ich było tylko na najtańszy, popularny wokolicy budulec – wapień wydobywany wpobliskim Rożniatowie. Jasnożółty kamień cięty był na prostokątne, niezbyt równe kawałki, anastępnie łączony glinianą zaprawą, która szybko się kruszyła. Budynek przykrył słomiany dach. Stanisław Kowalski sam wykonał wszystkie prace ciesielskie. Dom nie był duży. Miał typowy dla ówczesnych chłopskich zagród układ: dwie izby dzieliła duża sień. Po prawej była kuchnia zpiecem, wktórej zimą Stanisław stawiał warsztat stolarski, po lewej – duży pokój. Na tyłach domu znajdowały się drzwi na podwórze. Zpierwotnego wyposażenia domu Kowalskich, gdy mieszkała tu Helena, zachowało się niewiele: warsztat ciesielski ojca oraz trzy obrazy – Serca Pana Jezusa, Świętej Rodziny iświętej Agaty. Inne sprzęty, które można dzisiaj oglądać wdomu rodzinnym świętej Faustyny, pochodzą ztamtego czasu, ale nie są jego oryginalnym wyposażeniem.


  Dom, który dzisiaj zwiedzają pielgrzymi, też wygląda nieco inaczej. Niby taki sam jak na zdjęciach sprzed kilkudziesięciu lat, ajednak na pierwszy rzut oka widać, że po generalnym remoncie ukończonym w2003 roku jest jakby inną, lepszą wersją. Odrestaurowane jasnożółte mury lśnią, apo ubytkach wglinianej zaprawie, jakie widać wokolicznych domach, nie ma śladu. Wstawiono nowe okna idrzwi. Dach przykryto nową dachówką. Obejście też wygląda inaczej. Po prawej wyburzono starą zrujnowaną oborę, dawny budynek stodoły przystosowano do potrzeb pielgrzymów. Wogrodzie nie ma już drzew owocowych, które widać na fotografii z1935 roku, gdy Siostra Faustyna jedyny raz jako zakonnica odwiedziła rodziców. Natomiast przed domem kwitną krzewy róż, wtym samym miejscu, gdzie kiedyś sadziła je Helena.


  W domu, gdzie wsierpniu 1905 roku urodziła się przyszła święta, jeszcze do niedawna mieszkała jej rodzina. Pod koniec lat osiemdziesiątych Mieczysław Kowalski, brat Heleny, przeprowadził się do wybudowanego obok dużego piętrowego domu. Po kilku latach staraniem parafii został przeprowadzony pierwszy poważny remont rodzinnego domu świętej Faustyny. Budynek był wtak złym stanie technicznym, że bez szybkiej interwencji mógł popaść wzupełną ruinę.


  Gdy około 1900 roku Kowalscy skończyli budowę domu, nie przypuszczali, że niebawem stanie się za ciasny. Przez dziesięć lat małżeństwa nie mieli dzieci. Marianna cierpiała imodliła się zmężem opotomstwo. Pierwsze dziecko urodziła w1902 roku, rok później następne. Helena, która była trzecia, „jakby przyniosła szczęście”, wspominała matka, bo od tej pory kolejne ciąże iporody znosiła bardzo dobrze. W1908 roku przyszła na świat Natalia, w1912 roku Stanisław, w1915 roku Mieczysław, w1916 roku Lucyna iw 1920 roku Wanda. Dwie córki – Kazimiera iBronisława – zmarły wniemowlęctwie. Wsumie wciągu osiemnastu lat Marianna urodziła dziesięcioro dzieci. Wyżywienie powiększającej się gromadki ztrzech hektarów lichej ziemi graniczyło zcudem. Braków nie mogła wyrównać dorywcza praca ojca jako cieśli. Nie dziwi więc, że wdomu piszczała bieda. Taka była wówczas rzeczywistość większości wiejskich rodzin. Małe gospodarstwa, mniejsze nawet od tego, którego właścicielami byli Kowalscy, czyli tak zwane gospodarstwa karłowate, do dwóch hektarów, imałorolne, do pięciu, stanowiły ponad połowę gospodarstw wtej części zaboru rosyjskiego (dawnym Królestwie Polskim). Wrękach właścicieli dużych folwarków, takich jak wŚwinicach czterystuhektarowy Stanisława Sempołowskiego, w1910 roku znajdowało się trzydzieści osiem procent ziemi.


  W domu Kowalskich rządził ojciec. „Był srogi, bezwzględny, wymagający dla wszystkich wdomu” – tak zapamiętali go synowie: Mieczysław, który po ojcu przejął ziemię, iStanisław, który tuż po wojnie był organistą wświnickiej świątyni. Stanisław jeszcze po latach pamiętał lanie, jakie sprawił mu ojciec za zerwanie brzozowych witek zdrzewa sąsiada. Matka Marianna zajmowała się domem. Była „dzielna ipracowita, zaparta, oddana rodzinie” iłagodniejsza niż ojciec. Na zdjęciu z1935 roku, zrobionym przed domem Kowalskich, widać rodziców: Stanisława – szczupłego bruneta zsumiastym wąsem – iMariannę wchustce na głowie. Stanisław był pobożny ibardzo pracowity. Codziennie oświcie śpiewał głośno Godzinki oNiepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny, Kiedy ranne wstają zorze, aw Wielkim Poście Gorzkie żale. Ten rodzaj pobożności ojca wciasnej chałupie, gdzie wjednym łóżku spało po kilkoro dzieci, bywał dla rodziny uciążliwy. „Wstawał pierwszy, gdy rodzina jeszcze spała i– nie zważając na dzieci ani też na zmęczoną iprzy dzieciach wdzień, iw nocy zapracowaną matkę – śpiewał głośno izawzięcie swoje Godzinki, pragnąc nade wszystko uczcić Najświętszą Pannę. Matka, ledwo żywa, prosiła lub nawet gniewała się za to budzenie jej. Nic nie pomogło…” – tak po latach zapamiętało go rodzeństwo Heleny. Po wojnie ksiądz Franciszek Jabłoński, proboszcz świnickiej parafii od 1937 roku, pytany orodzinę Kowalskich powiedział, że „niczym się nie odróżniała od reszty parafian, którzy są bardzo przeciętnymi katolikami”. Ale to było znacznie później.


  O pierwszych latach życia Heleny Kowalskiej, przed wstąpieniem do zakonu, wiadomo niewiele. Bardzo oszczędnie wspomina otym wDzienniczku, który zaczęła pisać w1933 roku. Niewykluczone, że wpierwszej jego wersji, którą spaliła za podszeptem złego ducha, było więcej informacji. Ale gdy rok później zaczęła pisać Dzienniczek na nowo, odtwarzając jednocześnie to, co wcześniej zapisała, prawdopodobnie dawne wydarzenia przegrywały zopisem nowych intensywnych przeżyć duchowych. Niestety, zniszczone zostały także listy Heleny do rodziny pisane najpierw zmiejsc, gdzie pracowała jako pomoc domowa, apotem zdomów zakonnych.


  „Mieliśmy jej listy, cały stos, ale zostały przez nas spalone” – żałował po latach brat Heleny Stanisław.


  Listy, pamiętał, „były bardzo piękne”. Zawsze pisała odobroci Bożej izachęcała do ufności. Zobfitej korespondencji zachowały się tylko trzy listy do rodziny. Pozostałe spaliła wczasie drugiej wojny światowej siostra Gienia: „Bałam się, aby wrazie rewizji listy te nie wpadły wręce wrogów” – tłumaczyła. Listy, oprócz spraw rodzinnych, zawierały treści religijne.


  To, iż udało się zebrać iocalić wspomnienia oSiostrze Faustynie jej najbliższej rodziny, wdużej mierze jest zasługą siostry Bernardy Wilczek, która w1948 roku przyjechała wtym celu do Głogowca. Zrobiła to na polecenie przełożonych zgromadzenia ina prośbę ojca Józefa Andrasza, pierwszego spowiednika Siostry Faustyny, który pisał – nigdy niewydaną drukiem – książkę oswojej niezwykłej penitentce. Siostra Wilczek, która wczasie drugiej wojny światowej dała dowód niezwykłej odwagi, pomagając Żydom zgetta warszawskiego, znała Siostrę Faustynę. Były razem wnowicjacie. Po raz drugi zeznania matki irodzeństwa Siostry Faustyny do planowanego procesu informacyjnego wjej sprawie zbierał wczerwcu 1952 roku ksiądz Jabłoński. Tym razem rodzina składała zeznania pod przysięgą. Marianna Kowalska, która pozostała niepiśmienna, poświadczyła ich prawdziwość odbiciem linii papilarnych kciuka umaczanego watramencie. Niestety, ojciec Siostry Faustyny już nie żył. Zmarł wlipcu 1946 roku. Został pochowany na cmentarzu niedaleko kościoła wŚwinicach. Wlutym 1965 roku dzieci złożyły do ziemi ciało Marianny.


  W domu Kowalskich dzieci od najmłodszych lat pracowały: wyprowadzały krowy na łąkę, zajmowały się młodszym rodzeństwem, pomagały rodzicom wpolu. Taki był zwyczajny los wiejskich dzieci. Wszystkie prace wpolu wykonywano wówczas ręcznie: zboże żęto sierpami, amłócono cepami. Dobrze, gdy wgospodarstwie był koń do wykonywania cięższych prac. Gdy wczasie pierwszej wojny światowej żołnierze zarekwirowali Kowalskim konia, rodzina, nie mając za co kupić nowego, do pługa zaprzęgła krowę. Bracia Heleny już wwieku dziewięciu lat pomagali przy młóceniu zboża. Obowiązki miała także Helena. Ito nie tylko wdomu, przy pilnowaniu młodszych dzieci. Pasła również krowy. Sąsiadka Kowalskich Zofia Olejniczak opowiadała, że Helenka podczas pasienia krów „czytała książki ilubiła opowiadać, co przeczytała”. Natomiast Siostra Faustyna po latach wspominała, że bronowała wpolu, co musiało być ciężkim zajęciem dla kilkunastoletniej dziewczyny. Niemniej posłusznie wykonywała wszystkie polecenia rodziców, oczym zgodnie świadczą matka irodzeństwo. „Chętna była do każdej roboty. Nigdy nikomu nic nie odmówiła” – wspominała matka. Potwierdza to młodsza otrzy lata siostra Faustyny Natalia Grzelak, primo voto Olszyńska: „Chętna była do każdej pracy, wesoła izgodliwa, aprzy tym pobożna; rodzice kochali ją chyba najbardziej ze wszystkich dzieci istawiali ją jako przykład dla nas”. Marianna Kowalska mówiła, że Helena była „wybrana inajlepsza zdzieci”. Wocenie rodzeństwa była żywa iwesoła jak ojciec, który ztego powodu wyróżniał ją spośród innych dzieci. Stanisław Kowalski, brat Heleny, twierdził, że ojciec lubił ją, gdyż była najbardziej posłuszna. „Myśmy jej tego nie zazdrościli, że miała serce ojca, bo widzieliśmy, że to jest słuszne, aona nam tłumaczyła: bądźcie także posłuszni, to iwas tak samo będzie ojciec kochał”. Jednak matka zapamiętała to inaczej: „Dzieci biły ją iznęcały się, że ma łaskę utatusia imamusi”. Istotnie, ojciec darzył Helenę dużym zaufaniem, skoro otym, gdzie trzyma dubeltówkę, nie wiedzieli ani najstarsza córka, ani żaden zsynów, tylko ona.
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    Dom rodzinny św. Siostry Faustyny wGłogowcu. Widok od strony podwórza.

    // fot. archiwum Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia

  


  Helenie dostawało się czasem za rodzeństwo, bo gdy dzieci coś spsociły, uciekały, aona zostawała, nie próbując się nawet tłumaczyć. „Była dobra, zawsze miła, wesoła idla nich przychylna, nigdy się nie gniewała” – pisała orelacji Heleny zrodzeństwem siostra Wilczek. Helena była wrażliwym, inteligentnym dzieckiem. „Ach, ty babo litościwa” – żartowały czasem zniej dzieci, gdy użalała się nad cierpiącą kurą czy psem. Raz włożyła jakieś stare ubrania matki ijak żebraczka chodziła po wsi, odmawiając pacierze, aco uzbierała, zaniosła proboszczowi, by rozdał biedakom. Taki był też cel loterii, na którą sama przygotowała zabawki zpapieru igałganków.


  W 1917 roku Helena poszła do szkoły, którą właśnie uruchomiono wŚwinicach. Po budynku nie ma dziś śladu. Stał wpobliżu kościoła, przy drodze prowadzącej do Łęczycy. Dwunastoletnia Helena umiała już czytać. Nauczył ją tego ojciec. „Tylko Tatuś iBereziński umieli czytać, prenumerowali czasopisma” – Natalia, jak inne dzieci, była dumna, że ojciec był jednym zdwóch wGłogowcu, którzy posiedli tę sztukę. Nie wiadomo, czy wdomu Kowalskich czasopisma były już wówczas, wlatach straszliwej wojennej biedy, czy później. Były natomiast książki religijne, które Helena czytała, gdy na łące za domem pasła krowy. Helena uczyła się niecałe trzy lata. W1919 lub 1920 roku skończyła naukę podobnie jak inni starsi uczniowie. Dyrekcja szkoły zdecydowała, że muszą ustąpić miejsca młodszym dzieciom. Natalia oHelenie: „Choć krótko się uczyła (…) to bardzo dużo umiała ichciała innych uczyć. Potrafiła nam idzieciom ze wsi opowiadać różne rzeczy, anajczęściej to żywoty świętych, iuczyć pacierza”.


  Ze szkoły Helena miała idobre, izłe wspomnienia. Pierwsze wiąże się znagrodą za deklamację wiersza wczasie wizytacji inspektora szkolnego, co przechowano wpamięci rodziny, adrugie – zupokorzeniem, jakiego doznała od dwu koleżanek, które nie chciały usiąść znią wjednej ławce zpowodu nędznego ubioru. Nauczyciel, abył nim niejaki Łaziński, widząc płaczącą Helenę, miał powiedzieć: „To nic, że jesteś gorzej ubrana, ale za to lepiej się uczysz”. Marianna Kowalska pamięta, że nauczyciel bardzo chwalił córkę: „Już chyba Kowalskiej dziecko to wybrane, nigdy się nie skarży”.


  Helena od wczesnego dzieciństwa doświadczała niezwykłych przeżyć duchowych. Miała widzenia. Opowiadała na przykład rodzeństwu, że śni się jej Matka Boża. Widziała Ją piękną, jak chodziła po rajskim ogrodzie. Widziała też jasność, niezwykły blask, światło Boże. Marianna Kowalska zapamiętała rozmowę ztrzynastoletnią Heleną, która przebudzona wnocy mówiła, że widzi blask. „Ej, gdzie zaś – czyś ty głupia? Coś ci się przywidzi igadasz” – strofowała ją matka. Helena zaś zrywała się nocami, siadała na łóżku. Modliła się. „Chyba ty dostaniesz pomieszania zmysłów, że nie śpisz, tylko się tak zrywasz. Śpijże!” – karciła ją matka. „Ej, nie, mamusiu, chyba mnie tak anioł przebudza, żebym nie spała, żebym się modliła” – odpowiadała.


  Musiało to się zdarzać wiele razy, bo Marianna Kowalska wspomina, że Helena, potem niewyspana, prosiła ją wciągu dnia, by mogła się zdrzemnąć, na co matka nie zawsze się zgadzała.


  Helena wychowana wniezwykle trudnych, surowych warunkach twardo stąpała po ziemi. Była realistką. Wiedziała, że te blaski to nie ułuda, nie przywidzenie. Ale ani ojciec, ani matka nie byli wstanie tego pojąć, bo to, czego doznawała, nie mieściło się wich doświadczeniu religijnym, wich ludowym sposobie przeżywania wiary. Helena, nie znajdując zrozumienia ubliskich, zaczęła swoje przeżycia chować wsercu. Nie mówiła onich wdomu. Uważała także, że nie są one materią do rozmowy podczas spowiedzi. Została znimi sama. Ajednak wiedziała, że te duchowe doznania są zaproszeniem do innego życia. Wiele lat później, wDzienniczku jako Siostra Faustyna napisała, że powołanie do życia zakonnego czuła od siódmego roku życia, gdy usłyszała „pierwszy raz głos Boży wduszy, czyli zaproszenie do życia doskonalszego” (Dz. 7), ale nie spotkała wówczas nikogo, kto by jej to, czego doświadczyła, wyjaśnił. „Mając siedem lat, kiedy byłam na nieszporach, aPan Jezus był wystawiony wmonstrancji, wtenczas po raz pierwszy udzieliła mi się miłość Boża inapełniła moje małe serce, iudzielił mi Pan zrozumienia rzeczy Bożych” (Dz. 1404) – zanotowała raz jeszcze. Ludmiła Grygiel, opisująca życie mistyczne Siostry Faustyny, widzi wtym elementy kontemplacji nabytej, ale również jakiś „błysk kontemplacji wlanej”, czyli udzielenia zrozumienia rzeczy Bożych.


  Helena jako dziecko nie wiedziała, wjaki sposób mogłaby odpowiedzieć na zaproszenie Jezusa. Nie przypuszczała nawet, że istnieje życie zakonne. Jednak ztęsknotą izafascynowaniem opowiadała rodzeństwu irodzicom opustelnikach „jedzących tylko korzonki imiód leśny”. „Od małego mówiła, że znami nie zostanie, że pójdzie do »pielgrzymów«, bo o»pielgrzymach« czytał kiedyś ojciec ijej to tak wserce zapadło – wspominała Natalia Grzelak. – Kto tam wtedy na wsi wiedział, że są różne zakony, do których idą takie dziewczyny jak nasza Helenka?”


  Przyszła święta, jak widać, już wtedy miała przeczucie własnego losu. Wiedziała, że odejdzie zdomu. To pragnienie spełniło się mimo sprzeciwu rodziców. „Nigdzie nie pójdziesz” – odpowiadali ojciec albo matka, gdy mówiła o„pielgrzymach”, ipóźniej, gdy już wiedziała, że jej miejsce jest wzakonie.


  Od dziecka lubiła się modlić. Wieczorem, wspólnie zrodzicami irodzeństwem, klękała do pacierza. Wciągu dnia zapraszała do modlitwy rodzeństwo. To ona dbała oołtarzyk, który stał na stole wpokoju: krzyżyk idwie figurki zfajansu – Jezusa iMatki Bożej – przywiezione przez ojca zpielgrzymki do Częstochowy. Odchodząc zdomu, przekazała nad nimi pieczę młodszej siostrze Natalii, ata przed śmiercią podarowała je siostrom zklasztoru wŁagiewnikach. Prosty, metalowy krzyż, posklejane figurki oraz kilka listów do rodziny to jedyne autentyczne pamiątki po świętej zjej domu rodzinnego, które dzisiaj przechowuje Zgromadzenie Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia.


  
    [image: ]


    „Ołtarzyk” zdomu rodzinnego św. Siostry Faustyny: pasyjka ifajansowe figurki Serca Jezusowego iNiepokalanego Serca Maryi. Obecnie wmuzeum wKrakowie-Łagiewnikach.

    // fot. Iwona Podgórska

  


  Wielkim przeżyciem dla Heleny było przystąpienie do Pierwszej Komunii Świętej. Było to wroku 1914. Pod koniec lipca wybuchła pierwsza wojna światowa. Jesienią rozpętała się jedna znajwiększych operacji na froncie wschodnim – bitwa łódzka. Walczyło wniej po obu stronach – państw centralnych iRosji – osiemset tysięcy żołnierzy. Wjej wyniku ziemię kaliską iŚwinice opuścili Rosjanie, aokupację rozpoczęli Niemcy. Trwała cztery lata, aż do zakończenia wojny, która po stu dwudziestu trzech latach zaborów przyniosła wreszcie upragnioną niepodległość Polski. Helena musiała pamiętać okres narodowej niewoli. Może dlatego do końca życia żywiła gorące uczucia patriotyczne, modliła się żarliwie za Polskę.


  U progu wojny, w1914 roku, Helena miała dziewięć lat. Kiedy po przyjęciu Pierwszej Komunii Świętej sąsiadka Berezińska zGłogowca zapytała ją, dlaczego wraca zkościoła sama, nie zinnymi dziewczynkami, Helena odpowiedziała: „Ja idę zPanem Jezusem”. Marianna Kowalska: „Pamiętam, gdy wracała po Komunii Świętej do domu, to pytała koleżankę swoją: »Słuchaj, czy ty jesteś dziś szczęśliwa, bo ja takiego coś wyczuwam wsercu, bo mam Boga wduszy«”. Odtąd, gdy przyjmowała Komunię, lubiła wracać do domu sama. Stroniła od towarzystwa. Ichciała chodzić do kościoła codziennie. Matka przyznaje, że nie pozwalała, bo przy gromadce młodszych dzieci zawsze było coś do zrobienia. „Ale gdy przyszła niedziela, to ona wstawała do dnia iżeby nikogo nie budzić, wychodziła przez okno, brała krowy iwyprowadzała wpole. Ojciec wstaje, by wygnać krowy, patrzy – nie ma ich woborze. Ato Helenka już do czasu, kiedy trzeba było iść do kościoła, krowy napasła”. Dziewczyna, posłuszna matce wciągu tygodnia, wniedzielę, jak widać, uprzedzała wydarzenia, by nic nie stało na przeszkodzie imogła uczestniczyć we Mszy św. Bywało jednak, że nawet wniedzielę nie mogła pójść do kościoła. Powód musiał być dla niej bardzo bolesny: nie miała co na siebie włożyć. Siostry miały jedną sukienkę, którą nosiły na zmianę. Wtakie niedziele, gdy sukienkę wkładała siostra, Helena brała książeczkę do nabożeństwa izaszywała się wjakiś kąt albo biegła do ogrodu, by wciszy odczytać całą Mszę św. Matka czasem gniewała się oto, bo wolałaby, by pomogła jej wkuchni, ale Helena tłumaczyła: „Mamusiu, ty się nie gniewaj, bo Pan Jezus więcej by się gniewał, gdybym tego nie zrobiła”. Kilkuletnia Natalia zapamiętała na całe życie, jak pewnego razu otrzy lata starsza Helena opowiedziała jej, co się dzieje podczas poszczególnych części Mszy św.: „Uważaj, co ksiądz robi. Kiedy wchodzi, Chrystus idzie na modlitwę do Ogrójca ikrwawym potem się poci. Gdy rozpoczyna Mszę św., Pan Jezus modli się. Teraz kapłan całuje ołtarz: to Judasz pocałował Pana iwydał Go wręce Żydów. Ksiądz przechodzi na koniec ołtarza – Jezusa Chrystusa prowadzą do Annasza. Kiedy mówi: »Kyrie elejson«, policzkują Go, plują na twarz, potem wiodą do Kajfasza, potem do Piłata. Kapłan myje palce, Piłat umywa ręce. Gdy odkrywa kielich na ołtarzu, rozbiera Go do biczowania; stoi, to Go biczują. Nakrywa kielich, nakładają Mu koronę cierniową. Kiedy podnosi Hostię – Chrystus podnoszony jest na krzyżu. Łamie Hostię iwpuszcza do kielicha – Jezus umiera…”. To doprawdy zdumiewające, wjaki sposób kilkuletnia Helena, która pewnie przeczytała tak zwany alegoryczny opis Mszy św., umiała wytłumaczyć siostrze ofiarę Jezusa, jaka dokonuje się podczas Mszy św.


  W ciągu szesnastu lat, które Helena spędziła wGłogowcu, wydarzyło się coś, co mocno zapadło wpamięć całej rodziny izostawiło ślad wprzyszłej świętej. To była zwyczajna potańcówka, jakich wiele organizowano wŚwinicach Warckich. Daty nikt nie pamięta. Może było to w1919 roku. Wdodatku cel zabawy był szlachetny: dochód przeznaczono na potrzeby parafii. Na tańce została zaproszona najstarsza córka Kowalskich Józefa. Zróżnych wersji wydarzenia przechowywanych wpamięci rodziny można wnioskować, że albo rodzice dla towarzystwa wysłali zsiostrą Helenę, albo ta została namówiona przez Józefę, ao wyjściu córek nie wiedział ojciec, co wydaje się mało prawdopodobne. Dziewczęta bawiły się dobrze, ana pewno długo. Do domu wróciły późno. Według jednej wersji odziesiątej wieczorem, według innej, po północy. Wdodatku odprowadził je niejaki pan Kociurski. Stanisław Kowalski nie spał, czekał na córki. „Czy na to ja was chowałem, żebyście mi wstyd ihańbę do domu przyniosły?” – wypominał mocno zdenerwowany.


  Helena mocno przeżyła ostrą reprymendę ojca. Wiedziała, że zawiódł się na niej. Itak mocno rozgniewał. Podobno było to pierwszy raz. Gdy po tym incydencie proszono ją, aby poszła na zabawę, odpowiadała, że musi zapytać ojca. Ale tamto wydarzenie miało głębszy rezonans. Helena przyznała się do tego Gieni, gdy ta odwiedziła ją wklasztorze wWarszawie. Wyznała – relacjonowała po latach Gienia – że gdy ojciec się na nią rozgniewał, pomyślała, iż „już nigdy ojcu wstydu nie zrobi, ale tak się postara, żeby nie hańbę, ale sławę przynieść ipociechę”.


  Czy wtedy właśnie postanowiła zostać świętą? Taką jak zżywotów, które na głos czytał wdomu ojciec? „Od najwcześniejszych lat pragnęłam zostać wielką świętą” (Dz. 1372) – pisała po latach wDzienniczku.


  Helena chciała być posłuszna ojcu, ale wjednej sprawie – wstąpienia do zakonu – sprzeciwiła się. Nakaz serca, wołanie Boga były silniejsze niż zakazy rodzica.


  Jednak zanim to się stało, Helena wyjechała do pracy do miasta. Stanisław Kowalski ztrzech hektarów uprawnej ziemi nie tylko nie był wstanie dać wykształcenia ośmiorgu dzieciom iposagu córkom, ale nawet wyżywić ich iubrać. Dlatego córki Kowalskich, gdy tylko podrosły, szły na służbę, by zapracować na utrzymanie ipomóc rodzinie. To był typowy los dzieci zwielodzietnych chłopskich rodzin. Zprzeludnionej wsi, gdzie było za mało ziemi iza dużo rąk do pracy, młodzi ludzie wposzukiwaniu zarobku wyjeżdżali wświat, czasem dosłownie, bo za ocean, do Ameryki. Wpolskich miastach imiasteczkach mężczyźni najmowali się jako niewykwalifikowani robotnicy, dziewczęta – jako pomoce domowe. UKowalskich bieda musiała być ogromna, skoro w1916 roku rodzice zgodzili się, by na służbę poszła ich ośmioletnia Natalia, która udalekich krewnych opiekowała się młodszymi dziećmi.


  Helena, gdy po raz pierwszy wyjechała do pracy, była starsza. Miała szesnaście lat. Otym, by pójść na służbę, mówiła rodzicom już rok, może dwa lata wcześniej. Argumentowała, że ojcu ciężko pracować, że nie ma wco się ubrać wniedzielę, że ma najgorszą sukienkę. Rodzice zgodzili się. Akurat znajoma Kowalskich Janina Ługowska zsąsiedniej wsi Rogów wspomniała, że jej siostra Leokadia Bryszewska, mieszkająca wAleksandrowie koło Łodzi, szuka służącej. Hela pojechała. Był rok 1921. Do Głogowca wróciła po roku. To wtedy po raz pierwszy poprosiła rodziców ozgodę na wstąpienie do klasztoru. „Mamusiu, ja muszę iść do klasztoru” – Marianna Kowalska po latach pamiętała słowa córki.


  Jednak oboje rodzice stanowczo odmówili. Ojciec argumentował, że ma długi iżadnych pieniędzy, by dać jej posag, czego wymagały wówczas zgromadzenia. Helena powiedziała rodzicom, że „żadnych pieniędzy nie potrzebuje”, bo ją „sam Pan Jezus zaprowadzi do klasztoru”. Ale nic nie wskórała. Rodzice byli twardzi. Nie zgadzali się. Prawdopodobnie to wtedy proboszcz ksiądz Roman Pawłowski, oczym wspominała Natalia, namawiał ojca Heleny, by sprzedał krowę idał córce wyprawę, skoro tak bardzo pragnie iść do zakonu. Ojciec nie chciał otym słyszeć, bo „z czego żyć, kiedy taka duża rodzina”, akrowy zaprzęgał do pługa.
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  Helena, skoro nie mogła wstąpić do zakonu, poszła znowu na służbę. Tym razem wyjechała do pracy wŁodzi. Prawdopodobnie wtym czasie – od 1922 do 1924 roku – przyjeżdżała odwiedzić rodziców. Natomiast od chwili wyjazdu zŁodzi do Warszawy w1924 roku iwstąpienia do klasztoru po raz pierwszy przyjechała ponownie do Głogowca dopiero w1935 roku. Po jedenastu latach. Wróciła jako zakonnica oimieniu Faustyna. Od 1924 roku zrodzicami widziała się tylko raz, w1928 roku, gdy przyjechali do Krakowa na jej pierwsze śluby zakonne.


  Do Głogowca Siostra Faustyna przyjechała zklasztoru wWilnie zaalarmowana przez rodzinę opoważnej chorobie matki. Marianna Kowalska miała bardzo ciężkie ataki bólu wątroby. Za zgodą przełożonej klasztoru 15 lutego 1935 roku Faustyna wsiadła do pociągu, rankiem była wWarszawie, awieczorem oósmej już wGłogowcu. „Weszła do mnie, pochwaliła Boga iuklękła przy mnie, przy łóżku, zaraz mi powiedziała: »Mamusiu, ty jeszcze wstaniesz«” – tak Marianna Kowalska po latach wspominała słowa córki. Ku zdziwieniu swojemu ireszty rodziny, zaraz sama usiadła na łóżku. „Że ją zobaczyłam, to już ozdrowiałam. Nazajutrz była niedziela. Ona wybiera się do kościoła. Mąż zaprzągł konia ija razem pojechałam. Ido dzisiejszego dnia jestem zdrowa” – opowiadała Marianna Kowalska w1952 roku.


  Spotkanie było wzruszające. „Co za radość była dla rodziców icałej rodziny – pisała Siostra Faustyna (…). – Po przywitaniu zaraz upadliśmy wszyscy na kolana, by złożyć Bogu dziękczynienie za łaskę, że mogliśmy się jeszcze raz wżyciu wszyscy zobaczyć (Dz. 397). Kiedy widziałam, jak ojciec się modlił, zawstydziłam się bardzo, że ja po tylu latach wZakonie nie umiałabym się tak szczerze igorąco modlić, toteż nieustannie składam Bogu dzięki za takich rodziców” (Dz. 398). Siostra Faustyna ze zdziwieniem patrzyła, jak wiele się wdomu zmieniło: „Ogród był taki mały, ateraz nie do poznania, bracia isiostry byli jeszcze mali, ateraz nie mogę ich poznać, wszyscy dorośli, izdziwiłam się, że nie zastałam ich takich, jak żeśmy się rozstali” (Dz. 399).


  Wszyscy chcieli się przywitać zdawno niewidzianą Heleną. „Dni te przechodziły mi wdomu wśród wielkiego towarzystwa, bo każdy chciał się ze mną zobaczyć iparę słów porozmawiać. Często naliczyłam do dwudziestu pięciu osób” (Dz. 401) – pisała. Na zdjęciu zrobionym podczas wizyty Siostry Faustyny, szczęśliwie zachowanym, osób jest czternaście. Stoją wogrodzie na tle drzew. Zima widać była tego roku lekka. Ani śladu śniegu. Wszyscy, także dzieci, ustawili się do fotografii bez palt. Odświętnie ubrani otoczyli Helenę-Faustynę, która zajęła honorowe miejsce wśrodku, na krześle. Obok, po prawej, zasiedli matka zwnuczką na kolanach iojciec. Po lewej stryjostwo Siostry Faustyny – Józefa iJózef Kowalscy. Przed nią usiadło dwoje dzieci. Panowie włożyli białe koszule, muchy, panie sukienki zbiałymi kołnierzami albo kokardą. Przyszła święta wczasie tej wizyty nie widziała się zdwiema siostrami, co ją zmartwiło. „Wyczułam wewnętrznie, wjak wielkim niebezpieczeństwie są ich dusze. Ból ścisnął mi serce na samą myśl onich. Kiedy raz czułam się bardzo blisko Boga, prosiłam gorąco Pana ołaskę dla nich – iodpowiedział mi Pan: Udzielam im nie tylko łask potrzebnych, ale iłask szczególnych. – Zrozumiałam, że Pan powoła je do bliższej łączności zsobą” (Dz. 401).


  Podczas pobytu wGłogowcu Siostra Faustyna dużo opowiadała oBogu, ożywotach świętych. „Wyobrażałam sobie, że dom nasz jest domem prawdziwie bożym, bo co wieczora się tylko mówi oBogu. Kiedy zmęczona opowiadaniem istęskniona za samotnością iciszą wysunęłam się wieczorem do ogrodu, żebym mogła sam na sam porozmawiać zBogiem, jednak ito mi się nie udało, zaraz przyszli bracia isiostry (…) iznowuż trzeba mówić (…)”. Chwilę na wewnętrzną modlitwę znajdowała, gdy bracia na jej prośbę zaczynali śpiewać. Mieli ładne głosy. Jeden grał na skrzypcach, drugi na mandolinie. „Cieszę się niezmiernie, że tak wielka miłość panuje wrodzinie naszej” – zanotowała.


  Nie wiadomo, ile czasu spędziła Faustyna zrodziną. Wiadomo, że do Kowalskich wtych dniach przychodzili nie tylko bliżsi idalsi krewni, ale także sąsiedzi, dawne koleżanki Heleny. Teraz były to trzydziestoletnie panie zmężami, dziećmi iproblemami. „Wiele mnie jeszcze kosztowało to, że musiałam całować dzieci. Znajome przychodziły zdziećmi iprosiły, żebym je brała chociaż na jedną chwilę na rękę ipocałowała. Mieli to za wielką łaskę, adla mnie była sposobność do ćwiczenia się wcnocie, bo niejedno było dosyć brudne, ale żeby się przełamać inie okazać wstrętu, to takie brudne dziecko pocałowałam dwa razy. Jedna znajoma przyniosła swoje dziecko chore na oczy, które miało zaszłe ropą (…). Natura czuła wstręt, ale nie zważając na nic, wzięłam na ręce idwa razy ucałowałam wsamo zaropienie oka dziecięcia iprosiłam Boga opolepszenie. Miałam wiele sposobności do ćwiczenia się wcnocie. Słuchałam wszystkich wypowiadających swoje żale izauważyłam, że nie ma serca radosnego, bo nie ma serca szczerze kochającego Boga, iwcale się nie dziwiłam im” (Dz. 401).


  Siostra Faustyna codziennie chodziła do kościoła wŚwinicach Warckich, wczym towarzyszył jej brat Stanisław. Zsentymentem wspominała, czego doznała wtym kościele. „Jak bardzo się mogłam modlić wtym kościółku! Przypomniałam sobie wszystkie łaski, które wtym miejscu otrzymałam, aktórych wówczas nie rozumiałam itak często nadużywałam; idziwiłam się sama sobie, jak mogłam być tak zaślepiona”. Nagle, wtych rozmyślaniach, ukazał się jej Jezus ipowiedział: „Wybranko moja, udzielę ci jeszcze większych łask, abyś była świadkiem przez całą wieczność nieskończonego miłosierdzia mojego” (Dz. 400). Te słowa Jezusa są zapisane wewnątrz świnickiej świątyni.


  Siostra Faustyna dużo czasu spędziła zmłodszym bratem. „Czułam, że ta duszyczka jest bardzo miła Bogu” (Dz. 400). Chodziła znim na spacery wśród pól, pewnie tam, gdzie pasła kiedyś krowy. Kiedy żegnając się, mówiła mu odobroci Bożej, rozpłakał się „jak małe dziecko, inie dziwiłam się jemu, bo jest to duszyczka czysta, więc łatwo poznaje Boga” (Dz. 402).


  Przy pożegnaniu było dużo łez. „Ojciec, matka imatka chrzestna wśród łez błogosławili mi iżyczyli jak największej wierności łasce Bożej, iprosili, żebym nigdy nie zapomniała, jak wiele mi Bóg łask udzielił, powołując mnie do życia zakonnego”. Rodzice, którzy zpoczątku sprzeciwiali się wstąpieniu Heleny do klasztoru, gdy była już zakonnicą, nie tylko cieszyli się ztego, być może byli dumni, ale błogosławili jej. „Pomimo że wszyscy płakali – kontynuuje Siostra Faustyna – ja ani jednej łezki nie uroniłam, starałam się być mężna ipocieszałam ich wszystkich jak mogłam, przypominając im niebo, że tam już nie będzie rozłąki” (Dz. 402). Rozpłakała się, dopiero gdy wsiadła do auta. „Dałam folgę sercu irozpłakałam się również, jak dziecko, zradości, że Bóg udziela tyle łask rodzinie naszej, ipogrążyłam się wmodlitwie dziękczynnej” (Dz. 403).


  To była jej ostatnia wizyta wGłogowcu. Wdrodze powrotnej zatrzymała się wŁodzi. Chciała odwiedzić rodzoną siostrę Natalię, która nie wiedziała ojej wizycie urodziców. Natalia mieszkała wówczas zmężem na ulicy Piotrkowskiej 189. „Czekała na mnie długo, jak mówiła sąsiadka, aż wrócę zpracy, aw końcu włożyła za klamkę trzy róże na znak, że była” – wspominała Natalia. Wieczorem Siostra Faustyna była już wWarszawie.


  Aleksandrów

  „Czemu odchodzę, nie powiem, ale już nie mogę zostać”

  1921–1922


  Parterowa oficyna zjasną elewacją ibiałymi firankami wbiałych oknach wniczym nie przypomina dawnej piekarni Bryszewskich. Jej mieszkańców też nic nie łączy ztamtą historią sprzed niemal wieku. Dziewięćdziesiąt lat temu wtym miejscu co dnia uwijało się kilku piekarzy pod czujnym okiem właściciela Kazimierza Bryszewskiego. Gorący, wyjęty zpieca chleb trafiał prosto do sklepu, który znajdował się od frontu kamienicy Bryszewskich na ulicy Parzęczewskiej 30, obecnie 1 Maja numer 7. Wsklepie rządziła żona Kazimierza Leokadia. Dzisiaj na budynku zamiast szyldu piekarni wisi granitowa tablica: „W tym domu wlatach 1921–1922 mieszkała ipracowała Helena Kowalska”.


  Budynek od tego czasu powiększył się, zmienił właścicieli. Rozbudowany został wmiejscu dawnego ogrodu, po lewej stronie od wejścia. Ale główna część domu wygląda tak jak wtedy, gdy mieszkała tu Helena. Ta sama obszerna sień, zktórej na prawo wchodziła do kuchni, gdzie pracowała ispała pod oknem na kozetce. Wtym samym miejscu schody zsieni prowadzą na piętro, gdzie Bryszewscy zajmowali trzy pokoje.


  O pobycie Heleny wAleksandrowie wiemy niewiele. Nie wiadomo nawet dokładnie, kiedy tu przyjechała ani jak długo została. We wspomnieniach matki, Marianny Kowalskiej, spisanych przez siostrę Bernardę Wilczek w1948 roku, pojawiają się różne daty wyjazdu Heleny do Aleksandrowa. Czas iwydarzenia zatarły pamięć. Tym bardziej że Helena była jedną zkilku córek Kowalskich, które wyjeżdżały na służbę. Matka wymienia kilka razy rok 1920, raz nawet 1919. Azatem Helena miałaby czternaście, piętnaście lat, gdy zaczęła pracować jako pomoc domowa. Siostra Wilczek wmateriałach przechowywanych warchiwum wklasztorze wŁagiewnikach podaje więc lata 1920–1921 jako okres pobytu Heleny uBryszewskich. Jednak wkolejnych zeznaniach, zebranych przez księdza Franciszka Jabłońskiego wGłogowcu cztery lata później pojawia się ważna wiadomość. Marianna Kowalska 6 czerwca 1952 roku pod przysięgą zeznała, że „nie pamięta dokładnie”, wktórym roku Helena poszła na służbę do Aleksandrowa. Zapamiętała natomiast, że po powrocie była „tylko parę dni” ipojechała do Łodzi.


  Okres pracy Heleny wŁodzi jest lepiej udokumentowany. Wiadomo, że przebywała tam od 1922 do 1924 roku. Teoretycznie owe „kilka dni” pobytu wdomu mogło przypaść na przełom 1921 i1922 roku, awówczas jest możliwe, że lata 1920–1921 to okres pracy Heleny wAleksandrowie. Jest to zgodne ztym, co usłyszała siostra Wilczek podczas pierwszego pobytu wGłogowcu. Jednak tę hipotezę podważają dwie inne informacje. Po pierwsze, matka Heleny twierdzi, że uBryszewskich córka „nie była nawet roku”, co potwierdzają zeznania innych członków rodziny. Ale jest jeszcze jeden, decydujący argument. Siostra Faustyna przed obłóczynami, anastępnie złożeniem ślubów czasowych iwieczystych zeznawała wczasie tak zwanego egzaminu kanonicznego, że przyjęła bierzmowanie wAleksandrowie w1922 roku. Wdokumentach raz pojawia się informacja olutym, raz omaju 1922, ajeszcze innym razem podany jest tylko rok. Ztych wszystkich powodów, jak można się domyślać, przyjmuje się, że Helena Kowalska pracowała wAleksandrowie wlatach 1921–1922. Miała zatem szesnaście, siedemnaście lat.


  Z pewnością można powiedzieć, że dla Heleny, wrażliwej iinteligentnej dziewczyny, był to bardzo ważny czas. Po raz pierwszy mieszkała poza rodzinnym domem. Pracowała. Poznawała życie miasta. Ale najważniejsze, że właśnie po powrocie zAleksandrowa po raz pierwszy powiedziała rodzicom, że musi wstąpić do klasztoru. Nie powiedziała, że chce, ale że musi. Doznała tu silnych przeżyć wewnętrznych, które pozwoliły jej wyraźnie określić swoją przyszłość.


  Gdy w1921 roku Helena przyjechała do Aleksandrowa, miasto lizało jeszcze rany po zakończonej trzy lata wcześniej Wielkiej Wojnie. Fabryki włókiennicze, produkujące głównie skarpety ipończochy, odcięte przez Rosję od wschodnich rynków zbytu po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, nie pracowały jeszcze pełną parą. Miasteczko (prawa miejskie odzyska w1924 roku) liczyło osiem tysięcy mieszkańców. Jego mozaika narodowa ikulturowa musiała być dla Heleny zaskoczeniem. Jej rodzinną wieś isąsiednie Świnice Warckie zamieszkiwali Polacy. Spotykała pewnie także we wsi Żydów, którzy zajmowali się drobnym handlem iprowadzili wokolicy karczmy. Przed wojną być może widziała wŚwinicach rosyjskich urzędników carskich, apo jej wybuchu – niemieckich żołnierzy. Ale to byli okupanci, nie mieszkańcy ziem polskich. Tymczasem wAleksandrowie największą grupą mieszkańców – według spisu ludności z1921 roku – byli Niemcy. Stanowili aż 37 procent ludności miasteczka, Polaków było mniej, bo 34 procent, aŻydów 29 procent. Taka struktura ludności była wcentralnej Polsce wyjątkowa. Początki nadreprezentacji Niemców sięgały połowy XIX wieku, gdy zakładający miasto na swoich włościach Rafał Bratoszewski ściągnął osadników, tkaczy zPrus iSaksonii. Do dziś pozostały po nich drewniane domy – przysadziste, zszerokim frontem ispadzistymi dachami – które sąsiadują także zkamienicą Bryszewskich.


  Niemcy wlatach dwudziestych ubiegłego stulecia byli najbogatszą grupą narodową Aleksandrowa. Do nich należała większość fabryk pończoszniczych iwiele mniejszych zakładów produkcyjnych. Żydzi natomiast mieli silną pozycję whandlu irzemiośle. Polacy przeważali wśród aleksandrowskich robotników oraz byli właścicielami mniejszych zakładów przemysłowych irzemieślniczych, takich jak piekarnia Bryszewskich.


  Pracodawcy Heleny należeli do tej części polskich mieszkańców Aleksandrowa, którzy mieli wysoko rozwiniętą świadomość narodową ispołeczną. Kazimierz wówczas od roku był wiceprezesem Ochotniczej Straży Ogniowej, którą to funkcją – jak można sądzić – został uhonorowany wuznaniu za to, że w1918 roku dowodził grupą polskich strażaków wakcji rozbrajania okupujących miasto Niemców. Był też współzałożycielem Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomości Chrześcijan.


  Kamienica Bryszewskich stoi zaledwie kilka przecznic od centrum miasteczka, które obejmuje obszerny plac Kościuszki zparkiem wstylu angielskim. Znajdowały się wnim kiedyś oranżeria, kawiarnia, domek ogrodnika, waga miejska ipopiersie przywódcy insurekcji. Przy placu stoi najbardziej okazały budynek Aleksandrowa – klasycystyczny ratusz. Niegdyś przylegały do niego miejskie jatki, gdzie można było ujrzeć cały przekrój społeczno-kulturowy miasta, aktórych miejsce zajęły dzisiaj biura ibanki. Zapewne bywała tu także Helena, sama albo zLeokadią Bryszewską, która robiła zakupy. Języki polski, niemiecki, jidysz, czasem także rosyjski mieszały się również na cotygodniowych targach iodbywających się raz wmiesiącu jarmarkach, na które okoliczni chłopi zjeżdżali furmankami wypełnionymi płodami rolnymi.


  Pracodawczynię Heleny po drugiej wojnie światowej odwiedziła wAleksandrowie siostra Bernarda Wilczek. Ale Leokadia Bryszewska niewiele umiała powiedzieć oHelenie. Nie pamiętała nic ponad to, że była dla niej bardzo dobra, grzeczna iobowiązkowa. Zenon Bryszewski, jedyny syn Leokadii iKazimierza, wówczas sześciolatek, po latach odtwarzał wpamięci obowiązki służącej: „sprzątała, pomagała gotować, musiała pozmywać, śmieci wynieść, wody przynieść, bo wodociągów nie było, podać jedzenie pracownikom piekarni, którzy byli na wyżywieniu rodziców i– jak czas pozwalał – to mnie zabawiała”. Pracy miała więc sporo. Zarobione pieniądze Helena odsyłała rodzicom do Głogowca.


  Wspomnienia Zenona Bryszewskiego, rocznik 1915, spisane zostały wsierpniu 1993 roku, czyli cztery miesiące po beatyfikacji Siostry Faustyny. Ten siedemdziesięcioośmioletni mężczyzna wciąż pamiętał, że jako dziecko lubił Helenę, która gdy tylko miała wolną chwilę, opowiadała mu bajki i„historie zżycia, jakie zdarzały się wjej okolicach, na przykład odziedzicu, który po śmierci przychodził iludzie go widzieli”. Wspominał: „Czasem brała mnie na kolana lub ja siadałem na małym krzesełku obok niej, itak rozmawialiśmy sobie; właściwie to ona mówiła, aja słuchałem”. Pamiętał też wspólne zHeleną irodzicami wieczorne pacierze, aw październiku odmawianie Różańca.


  Helena chodziła na Msze św. do jedynej wówczas wAleksandrowie katolickiej świątyni – kościoła Świętego Rafała, który stoi tuż przy placu Kościuszki. Tam spotykała tylko Polaków, bo struktura narodowościowa wAleksandrowie, jak wcałej przedwojennej Polsce, pokrywała się zasadniczo zwyznaniową. Niemcy modlili się wstojącym wprzeciwległym rogu placu kościele ewangelicko-augsburskim, zbudowanym wpięknym klasycystycznym stylu, ale dzisiaj wymagającym pilnie remontu. Żydzi zbierali się wjednym zpięciu domów modlitwy albo wdużej synagodze, po której dzisiaj nie ma śladu. Aleksandrów był wtym czasie jednym znajważniejszych ośrodków chasydów wPolsce. Tu mieściła się znana wEuropie szkoła rabinacka cadyków zdynastii Aleksander. Do grobu zmarłego w1910 roku żydowskiego myśliciela iautora księgi Jismach Israel cadyka Jerachmiela Izraela Izaaka Danzigera na aleksandrowskim kirkucie po dziś dzień przyjeżdżają chasydzi zcałego świata. Wdługich chałatach, wysokich czapach albo futrzanych kołpakach na głowie, zpejsami, wzbudzają większe zainteresowanie niż wiek wcześniej, gdy byli częścią wielokulturowego świata Aleksandrowa.


  Kościół Świętego Rafała, wktórym modliła się Helena, zbudowany w1822 roku, był znacznie mniejszy od dzisiejszego: jednonawowy zdrewnianą dzwonnicą. Akurat gdy wAleksandrowie pracowała Helena, proboszcz ksiądz Zygmunt Knapski rozpoczął rozbudowę kościoła. Ztej okazji wmiasteczku 2 maja 1922 roku zjawił się biskup łódzki Wincenty Tymieniecki, który poświęcił kamień węgielny pod rozbudowę świątyni. Czy wtedy udzielił bierzmowania Helenie Kowalskiej? Niestety tego nie wiadomo. Wdokumentach archiwum archidiecezji łódzkiej jest informacja opoświęceniu kamienia, ale nie ma nic obierzmowaniu. Nie ma też informacji, by udzielał tego sakramentu wlutym 1922 roku czy, jak twierdzą inni autorzy (wśród nich Sophia Michalenko, siostra księdza Serafina Michalenki, współpostulatora procesu beatyfikacyjnego Heleny-Faustyny Kowalskiej wStanach Zjednoczonych), wpaździerniku 1921 roku. Rozbudowa rozpoczęta w1922 roku zakończyła się cztery lata później. Ale obecny wygląd kościoła jest efektem kolejnej przebudowy, prowadzonej wlatach dziewięćdziesiątych XX wieku. Świątynia została poszerzona, wydłużona, podwyższona izwieńczona wieżami. Nie wiemy, czy pracodawcy pozwalali Helenie codziennie uczestniczyć we Mszy św. Nie wiemy, czy wwolnym czasie wybrała się tramwajem do odległej odwanaście kilometrów Łodzi, by odwiedzić wuja Michała Rapackiego ibyć może którąś zpracujących tam wówczas sióstr. Podróż trwała godzinę, ale bilet nie był tani jak na kieszeń służącej. Kilkanaście lat później, w1937 roku, kosztował siedemdziesiąt groszy, gdy za kilogram chleba płacono groszy trzydzieści. Można przypuszczać, że wlatach dwudziestych proporcje wyglądały podobnie.


  Pobyt wAleksandrowie był dla Heleny ważnym doświadczeniem przed wyruszeniem do liczącej kilkaset tysięcy mieszkańców Łodzi, apotem do Warszawy. Mimo to wDzienniczku czas ten, jak zresztą cały okres przed wstąpieniem do klasztoru, traktuje marginalnie. Ajednak wAleksandrowie wydarzyło się coś, co kazało jej zwrócić się do rodziców opozwolenie na życie zakonne. Pamiętają to krewni. Choć różnią się wniuansach, co do sedna są zgodni. Pewnego dnia Helena zobaczyła na podwórku Bryszewskich ogromną jasność. Czy ujrzała ją zokna kuchni, jak brzmi jedna zrodzinnych wersji, czy wychodząc zwiadrami na podwórze – jak chce inna – mniej istotne. Ważne, że blask był tak wielki, iż Helena się przeraziła. Myślała, że to pożar. Zaczęła krzyczeć, że „się podwórko pali” (w jednej wersji) albo że palą się „komórki” (w innej). Zpiekarni wybiegli pracownicy zajęci akurat wkładaniem chleba do pieca. Jednak nic nie zobaczyli. Inie ma wtym nic dziwnego. Bo Helenie „Pan Jezus się ukazał” – tłumaczyła po latach Natalia. Nie wiadomo, czy powiedziała jej otym sama Helena, co jest raczej mało prawdopodobne, czy wydedukowała tak zinnych widzeń iobjawień zapisanych wDzienniczku, aprzede wszystkim kolejnego widzenia Jezusa wŁodzi, które popchnęło jej siostrę do zdecydowanego kroku. Ale to, że Helena widziała nie samą tylko jasność, wydaje się pewne. Bo przecież już jako dziewczynka wdomu rodzinnym wGłogowcu widywała blask, jasność wielką, oczym mówiła rodzicom. Teraz jasność musiała być inna, skoro tak mocno Heleną wstrząsnęła. Bo Helenie – powtórzmy słowa Natalii – „Pan Jezus się ukazał”.


  Bryszewscy zaniepokojeni stanem emocjonalnym Heleny wezwali lekarza, który przepisał jej lek na bóle głowy. Natomiast rodziców dziewczyny zawiadomili, że Helena dostała „pomieszania zmysłów”. Kowalscy wysłali więc do Aleksandrowa najstarszą córkę Józefę, by sprawdziła, co się stało. „Widziałam jasność. Powiedz, niech mamusia się nie martwi. Głupia nie jestem, ale już nic więcej otym do nich mówić nie będę. Ja już tu długo nie zostanę” – słowa Heleny, ztrudem zniej wydobyte, Józefa dobrze zapamiętała.


  Helena nie chciała rozmawiać otym, co – albo raczej kogo – widziała. Wiedziała, że nikt nie da jej słowom wiary, nie zrozumie. Została ztym sama. Wiedziała, że to nie przywidzenia, nie halucynacje. Była na to zbyt rozsądna ipragmatyczna. Marianna Kowalska twierdzi, że Helena miała wAleksandrowie więcej widzeń jasności. To ostatnie spowodowało, że postanowiła opuścić służbę, by idąc za głosem wewnętrznym, który gdy miała lat siedem, wołał ją do życia doskonalszego, teraz wstąpić do klasztoru. Była pewna, że tam jest jej miejsce. Pojechała więc do Głogowca prosić rodziców ozgodę.


  „Czemu odchodzisz, zostań!” – Leokadia Bryszewska starała się jeszcze ją przekonać. „Czemu odchodzę, nie powiem, ale już nie mogę zostać” – usłyszała.


  Łódź

  

  „… dokąd mnie zwodzić będziesz?”

  1922–1924


  Była niedziela. Ciepłe czerwcowe popołudnie 1924 roku. Włódzkim parku Wenecja, na obrzeżach miasta, trwał festyn. Jedni szukali szczęścia na loterii fantowej, oglądali pokazy sztucznych ogni iwystępy magików. Inni spacerowali wśród kasztanowców, pomiędzy stawami połączonymi kanałami zwodą zpobliskiej rzeki Jasień. Nie wiadomo, czy któryś zmłodzieńców zdecydował się popisać przed paniami odwagą iskoczyć zwysokiego masztu, przez ogień, do stawu. Nie brakło natomiast pewnie chętnych, by wspiąć się na wysoki pal po ustawioną na nim wygraną, którą była butelka wódki. Albo by postrzelać złuku do tarczy. Najtłoczniej było, jak zwykle, na podeście do tańca. Młodzi mężczyźni przesyłali tak zwaną pocztą francuską nieznajomym dziewczętom sekretne liściki. Grała orkiestra. Było gwarno iwesoło.


  W pewnym momencie do parku weszły cztery dziewczyny: trzy siostry Kowalskie – Gienia, Natalia iHelena – oraz ich koleżanka Lucyna Strzelecka. Helena, zwłosami zaplecionymi wwarkocz, ubrana wróżową kretonową sukienkę zfalbanami, czuła się nieswojo. Nie miała ochoty na ten festyn. Dała się namówić siostrom. Gienia zafundowała jej nawet bilet. Do Heleny podszedł jakiś młodzieniec. Poprosił do tańca. Dziewczyna wymawiała się, że nie bardzo umie. On obiecał, że poprowadzi. Zaczęli tańczyć. Nie trwało to jednak długo, ledwie chwilę. Nagle dziewczyna przerwała taniec. Stanęła. Zostawiła zdziwionego chłopaka, apo chwili, pozorując ból głowy, opuściła towarzystwo. „W chwili kiedy zaczęłam tańczyć, nagle ujrzałam Jezusa obok” – napisała po kilku latach Siostra Faustyna wDzienniczku. Wyglądał tak jak na Drodze Krzyżowej – umęczony, obnażony zszat, cały pokryty ranami. Niczym zazdrosny młodzieniec zapytał zwyrzutem: „Dokąd cię cierpiał będę idokąd mnie zwodzić będziesz?” (Dz. 9).


  W jednej chwili zmieniło się wszystko. Spotkanie zChrystusem było dla niej wielkim wstrząsem. Było pewnie tak samo nieoczekiwane jak oczywiste zarazem. Od tego momentu „pozostał Jezus ija” (Dz. 9) – zanotowała po latach.


  Ów chłopiec zparku Wenecja pewnie nigdy nie dowiedział się, zkim „przegrał” ten taniec ikim była dziwnie zachowująca się dziewczyna.


  Helena mieszkała wŁodzi od dwóch lat. Przyjechała tu w1922 roku po krótkim pobycie wGłogowcu, gdy rodzice nie zgodzili się, by wstąpiła do zakonu. Pracowała jako służąca. Tuż po przyjeździe do Łodzi, wówczas niemal półmilionowego miasta, drugiego co do wielkości wPolsce, zatrzymała się ukrewnych na ulicy Nowo-Krótkiej 9 (dziś Krośnieńska). Zaledwie kilkadziesiąt metrów od parku Wenecja. Wtej czynszowej kamienicy, bez wody ikanalizacji, mieszkał Michał Rapacki, cioteczny brat ojca Heleny, który w1919 roku opuścił Świnice Warckie. Opobycie Heleny wtym miejscu przypomina granitowa tablica zawieszona po prawej stronie, przy wejściu do dwupiętrowego budynku oplecionego zieloną winoroślą. Wewnątrz zniszczona klatka schodowa. Wygląda tak, jakby nie była odnawiana od czasów, gdy mieszkała tu Helena. Drewniane, brudne schody. Na parterze po prawej stronie dwa okna dawnego mieszkania Rapackich. Przez brudne szyby widać opuszczone wnętrze. Wejście od strony klatki schodowej zabite dziurawą dyktą. Mieszkanie Rapackich miało co najmniej dwie izby ikorytarz. Zajmowali je Michał zżoną Stanisławą icórką Zofią.


  To prawdopodobnie Michał Rapacki pomógł Helenie znaleźć pracę. Zatrudniła się jako pomoc utrzech tercjarek, czyli członkiń świeckiego Trzeciego Zakonu Świętego Franciszka. Nie wiadomo, gdzie owe kobiety mieszkały, ale Trzeci Zakon prowadził aptekę na skrzyżowaniu ulic Nowo-Pabianickiej (dziś Sanockiej) iPabianickiej, czyli niedaleko domu, wktórym mieszkał Michał Rapacki. Helena pracowała utercjarek, lecz nocowała uwuja.


  W pamięci rodzinnej zachowała się informacja, że wwarunkach pracy zastrzegła sobie, iż będzie mogła codziennie uczestniczyć we Mszy św., korzystać zsakramentu pokuty ustałego spowiednika tercjarek oraz odwiedzać chorych ikonających. Jak na siedemnastoletnią dziewczynę postawione warunki były bardzo dojrzałe. Wskazywały na kierunek icel jej życia. Helena była nie tylko wrażliwa na cierpienia fizyczne chorych iumierających, ale także wsercu czuła, jak duchowo ważne są ostatnie momenty życia człowieka. Wprzyszłości Pan Jezus podyktuje jej słowa Koronki do Miłosierdzia Bożego, zktórej ufnym odmawianiem związał obietnice dla konających. Helena przeczuwała już także, oczym później pisała wDzienniczku, jak ważne jest stałe kierownictwo duchowe. Ojciec Józef Andrasz podaje, że owym stałym spowiednikiem tercjarek był ksiądz Wacław Wyrzykowski. Był on zatem wŁodzi także stałym spowiednikiem Heleny. Można przypuszczać, że spowiadała się uniego również po zmianie pracy. Ksiądz Wyrzykowski był długoletnim proboszczem parafii katedralnej, znanym wŁodzi działaczem społecznym, założycielem Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich.
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